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  Człowiek iotoczenie


  Nie jest to żadna bajka, nie jest to też zapis prawdziwych zdarzeń. Nie jest to też jakaś przypowieść.


  Oto pewnego słonecznego dnia zmałej chaty przy strumieniu wyszedł stary, zasuszony Dziad. Rozejrzał się dookoła oczami pokrytymi bielmem. Kryła się wnich być może mądrość, anapewno wieloletnie doświadczenie. Icierpienie.


  Wyszedłszy zchaty Dziad postał chwilę, zamyśliwszy się, gdy już poznał otoczenie. Dookoła otaczał go las. Ptaszki śpiewały żałobne, małe stworzonka płochliwie przemieszczały się wkrzewach, pośród swego świata. Wielce niepewnego, groźnego, mogącego wkażdym momencie runąć im napyszczki.


  Zdrugiej strony pokrytej starością, rozpadającej się powoli chatynki spokojnie płynął potok lśniącej, przezroczystej, wręcz kryształowej wody. Co raz wyskakiwały zniej rybki, beztroskie, niezbyt świadome tego, czy żyją.


  Człowiek dziczy – tak go często nazywali wmiasteczku. Dziwak. Dziad. Dziadek Mróz. Choć nigdy nie przypominał tego ostatniego. Nie miał brody ani jakiegokolwiek zarostu. Nawet włosy nie odznaczały się szczególną długością. Dziad jednak budził powszechną ciekawość.


  Iwrogość co uniektórych.


  Razu pewnego napadło go trzech wyrostków. Trochę go postraszyli ipoturbowali. Zniszczyli też itak już fatalnie wyglądającą chatkę. Nikt nic oczywiście nie widział inie słyszał. Urok obcowania zprzyrodą, nadziko, wcałkowitym odludziu. Ale czy ktoś tak czy inaczej by mu pomógł?


  Historia Dziada jest dla ludzi niejasna. Jedni uważają, żezwariował potraumie wojennej. Inni, żezzawodu miłosnego. Ktoś nawet posunął się do stwierdzenia, żeów zobaczył ZŁEGO wostępach leśnych iodtąd trzyma się nauboczu. Las wszak miał swoją mroczną aurę. Stanowił jeszcze większą zagadkę.


  Dziad wyrwał się nagle zzamroczenia ipowoli ruszył nad strumyk. Tam wykonał codzienną toaletę iwrócił odświeżony. Poranek był wszak piękny. Wsam raz naspacerek, toteż przebrał się wlepsze odzienie. Wcześniej miał nasobie poszarpaną bluzę itakież portki do spania.


  Gdy dobył noża – jedynej broni jaką posiadał – udał się wgęsty, zapraszający las. Od pewnego momentu towarzyszyła mu wiewiórka. Kiedyś zauważył, żewszelkie zwierzątka leśne lubią go wyraźnie, wprzeciwieństwie do ludzi. Miał dawniej psa, ale któregoś dnia wyraźnie przejęty biedak pobiegł zaczymś do lasu ityle go Dziad widział. Mieszaniec ten kochał swego pana, apan darzył uczuciem owego wiernego druha. Lecz przeszłość przeminęła bezpowrotnie.


  Gdy tak rozmyślał, przez moment poczuł, żejest obserwowany. Tak miał często, nie wiedzieć czemu.


  Przy polanie przystanął. Tutaj rozejrzał się bacznie we wszystkie strony. Wiedział, żeowe miejsce uchodzi zaulubione ludzi zmiasta. Polana zapraszała. Urządzano tu sobie pikniki, ogniska, dzikie harce. Swego czasu. Bywało gwarno igłośno. Miejscowi nie potrafili zachować się jak należy, przez co cierpiała przyroda. Ata znosiła cierpliwie kolejną ingerencję wekosystem.


  Czasem spotykał tu WARTOWNIKA – jak nazywał nieznajomego. To straszny jegomość, ale dla Dziada nie miał ZŁYCH NOWIN. Całe szczęście. Dziś jednak nie zastał tego obcego indywiduum.


  Ale napolance ktoś już był. Ten ktoś stał podgigantycznym kapeluszem grzyba imachał do niego.


  ZŁY? Czy to on? Chucky?


  Nie zabardzo chciał rozpamiętywać czasy, gdy był berbeciem, apóźniej stawał się dzieckiem coraz starszym, dojrzewając, ażosiągnął wiek młodzieńczy. Ten okres często wspominamy zrozrzewnieniem, znutą nostalgii, rozgrzebujemy stare rany, wracamy do chwil ciepłych itych bardziej bolesnych. Każdy znas wtedy miał swój prywatny, wewnętrzny świat, awnim czasem ukrywały się bardzo ciekawe idee. Zwiekiem wewnętrzne duchy ulatują wniebyt iczłowiek często zapomina oistotnych wydarzeniach ioswych myślach całkiem niewinnych wtych czasach zamierzchłych.


  Popierwsze: jego wewnętrzny świat wyglądał cokolwiek osobliwie.


  Podrugie: jego świat zewnętrzny, otoczenie, które stało wzasięgu jego wzroku, nie było dlań łaskawe. Słowem – czuł się wyobcowany.


  Gdy dla innych sednem życia była beztroska iciągła zabawa, śmiech iwygłupy, on pozostał jakby bierny wobec cudu egzystencji. Nie rozumiem zasad rządzących tym światem, toteż stał się odrzutem.


  Wtedy pojawił się Chucky.


  Był taki jak on – ajednocześnie jakby jeszcze mocniej zakorzeniony we wnętrzu ID niż on sam. Otakich jak Chucky mówiło się „dziwotwór”.


  Chucky wyglądał pospolicie. Zachowywał się też całkiem poprawnie, jak ion sam. Ale cechowała go bardzo osobliwa aura będąca jego przekleństwem. Zarażał otoczenie swoją wewnętrzną osobowością. Cokolwiek powiedział, brzmiało jak zaklęcie. Jak zły urok. Choć pozornie nie widziano niczego dziwnego.


  Dziad lubił Chucky’ego, czymkolwiek on był. Chucky mógł stanowić mieszankę wszystkiego co tajemnicze wświecie fantazji. Bądź będąc li tylko przypadkową jednego dzieciaka namiliard, który ogarnął cały świat iteraz zabawia się jego kosztem. Bądź odwrotnie: to ktoś bez wiedzy, uczący się od nowa, poswojemu, życia itraktując je jako obiekt doświadczalny.


  Jakkolwiek by nie było, Chucky stał się jego najlepszym, jedynym przyjacielem ipowiernikiem. Rozumiał go niemal bez słów. Potrafił znajbardziej przyziemnej rzeczy „stworzyć” coś zbyt fantastycznego, by ogarnęło to zwyczajne stworzenie ludzkie. Chucky był magikiem pokazującym świat od całkiem innej strony.


  Przez większość czasu tworzyli zgrany duet. On iChucky. On imagik. Otoczenie częstokroć uciekało od nich. Co odważniejsi bywali ordynarni iwrogo usposobieni. Krzywdzili słowem ich dwuosobową paczkę. Ale Chucky nie zważał nato. Był ponad wszystkim.


  Częstokroć wpadali wspólnie wniezłe tarapaty, gdy realizowali niebezpieczne pomysły dziwnego przyjaciela. Najpierw wprzedszkolu zaprószyli ogień. Skończyło się nastrachu, ale piętno zostało przybite. Od teraz stali się niereformowani.


  Zdziwniejszych, bardziej fantastycznych „zabaw”, była odrealniona wycieczka naodległy świat. Być może to działo się wsferze snu, być może tylko wwyobraźni, ale pamięć owyprawie nigdy się nie zatarła.


  Znaleźli się wmiejscu poza Ziemią. Czy to naobcej planecie, czy księżycu tejże – nieważne. Przemierzali bagnisty, niegościnny glob. Zamiast wody ziemia tonęła wczarnej brei przypominającej ropę. Świństwa zanieczyszczały cały podły teren. Widzieli też mieszkańców tej okropnej planety. Martwych. Ciała przypominały ogromne dżdżownice wielkości ziemskiej anakondy. Ich truchła walały się przez całą drogę. Zastanawiające: czy te monstra, gdyby żyły, zaatakowały by ich, idących drogą? Tego nie wiedział. Później on iChucky widzieli spływające znieba bańki, wktórych unosiły się istoty podobne naszym pingwinom. Te istoty pękały zzetknięciem zniegościnną ziemią. Albo dlatego, żebali się ich – ludzi.


  Wtedy poprosił Chucky’ego by wracali. Iwrócili.


  Wlatach szkolnych Chucky realizował mniej diaboliczne, ale nie mniej ryzykowne przedsięwzięcia. Nie można przez to onim powiedzieć, żebył zły. On tylko sprawdzał wytrzymałość rzeczywistości, testował ludzi, uczył się lub nauczał. Może szukał złotego środka? Amoże tylko się zabawiał wsposób całkiem niezgodny zwymogami?


  Pewnego razu, gdy został sam, aChucky przebywał winnym miejscu, dostał lanie od starszych dzieciaków. Nie potrafił się obronić. Wdzień potem wkroczył nascenę Chucky. Nie, nie skrzywdził łobuzów. Nie fizycznie. Sprawił, żeod teraz unikali ich jak ognia. Co uczynił? Pokazał im nieznaną, obcą planetę, pełną martwych stworzeń? Nie wiadomo.


  Przez pewien czas tworzyli ciekawą mieszankę charakterów. Niby bliźniaków, podobnie zagubionych odmieńców, ajednak różniących się jak yin iyang. On sam coraz wyraźniej widział tę przepaść dzielącą ich osoby. Napoczątku traktował Chucky’ego jak brata, obrońcę, który zawsze pomoże wpotrzebie, wysłucha, zrozumie. Tak też to wyglądało. Lecz ich umysły wbrew temu wszystkiemu działały inaczej.


  Im stawał się starszy, tym wyraźniej widział obraz. Już nie traktował swojego przyjaciela tak jak dawniej. Sam stawał się powoli nieco bardziej towarzyski, otwarty naludzi. Przełożyło się to najego życie. Wkońcu nawet zaczynano go lubić, rozumieć, tolerować. On sam coraz mocniej wnikał wto otoczenie iteż je zaakceptował, pojął jego sens. Gdzieś podrodze trafił narozwidlenie. Chucky wybrał jedną odnogę, aon drugą. Poprostu.


  Nastąpiły lata spokoju. Jego świat wyglądał bardzo swojsko izwyczajnie. Dzieciństwo upłynęło, aon wydoroślał. Zatracił dużą część swej niewinności. Zatracił część siebie, goniąc zaczasem.


  Któregoś razu najego drodze stanął Chucky. Powrócił. Powrócił podługiej nieobecności. Wyglądał tak jak dawniej. Ciągle ten sam. Ale woczach młodego mężczyzny, wktórego się obecnie Dziad przeobraził, Chucky wyglądał groźnie. Nie potrafił pojąć, jak mógł zawierzyć życie takiemu indywiduum. Czym był ten obcy, stojący przed nim stwór? Nie wiedział inie chciał wiedzieć. Pragnął jedynie zapomnieć. Zapomnieć, żekiedykolwiek pozwolił się opętać przez tę przerażającą rzecz.


  Spojrzał raz jeszcze, poraz ostatni, wzwierciadło duszy bliźniaka. Apotem zbił lustro. Chucky stał się przeszłością. Miał taką nadzieję.


  Ale widocznie sam siebie oszukiwał. Mroczny przyjaciel przyczepił się do niego jak pijawka czy pasożyt. Żerował nanim. Zrujnował mu ułożone powoli życie.


  Dlatego teraz mieszkał jak pustelnik, pośród głuszy leśnej...


  Następnego dnia wstał otej samej porze co zawsze. Tak samo rozejrzał się przed chatynką, zamyślił się identycznie iruszył nad rzeczkę, by się obmyć.


  Zgrzechu?


  Jak już wyruszał wlas, przez całą drogę leśnym duktem towarzyszyła mu wiewiórka. Ta sama. Dotarł do polany, znów obserwowany przez kogoś itam ujrzał stojącego podkapeluszem grzyba ZŁEGO...


  Każdy kolejny dzień oznaczał wykonywanie tych samych czynności, wyprawy wto samo miejsce iprzeżywanie identycznych widzeń ze ZŁYM. Dziad wykonywał to bez skargi, acz odczuwał związaną ztym melancholię. Dzień wdzień toczył żywot widentyczny sposób.


  Chucky znęcał się nad nim. Już nie wystarczało mu kontrolowanie jego osoby, kierowanie nią, włączanie do obiegu między wymiarami ludzkiej świadomości. Karał go. Karał zabierny opór bądź ze zwykłej ciekawości. Albo znudów. Znów pragnął zabawy, jakkolwiek wynaturzona by nie była. Chucky nie znał słowa litość. Był jak małe dziecko. Pierwotny pierwiastek ludzkiej natury. Niewykształcona forma bez osobowości. Dziad nazywał go ZŁYM, ale to nie do końca trafne określenie. Chucky wrozumieniu ludzkim sprawiał wrażenie potwora. Budził lęk, przerażał, odkrywał ciemne strony ludzkiego wnętrza. Być może żywił się tym. Smakował ludzkie grzechy. Był straszny, boniezrozumiany. Dziad został jego niewolnikiem iprzyjacielem powieki, mimo iżich drogi nie zawsze się krzyżowały.


  Staruszek ze łzami woczach wyznawał miłość swemu okrutnemu bliźniakowi, przystając przy gigantycznym kapeluszu grzyba. Oddał mu hołd. Oddał mu samego siebie poraz kolejny... ikolejny... ikolejny...


  ...iprzez kolejne dni ciągnące się bez końca...


  Razu pewnego, gdy poraz wtóry szedł napolanę, spostrzegł, żezwierzątko (wiewiórka) już mu nie towarzyszy. To zły znak – stwierdził wmyślach, czując naplecach oddech nieuniknionego losu.


  Tym razem namiejscu nikt naniego nie czekał. Chucky – jedyny przyjaciel powieki – zniknął wkońcu zjego pustego życia. Dlaczego go opuścił? Obraził się? Znudził? Ta chwila, zamiast przynieść ukojenie, sprawiła mu przeogromny ból. Poczuł się zdradzony.


  Dziad dumał czasami nad tym, co się znim działo, gdy bywał wmocy ZŁEGO. Gdy Chucky krążył wpobliżu ipodpowiadał mu co trzeba zrobić, by było ciekawie. Jak zabierał go wnieznane podróże zktórych zawsze niewiele pamiętał. Jedyną podpowiedź dawały skrawki makabrycznych snów. Te fragmenty jednak zbyt przypominały nielogiczny ciąg zdarzeń metafizycznych, losowych – istny labirynt, który prowadzi donikąd.


  Była tam kobieta – piękna niewiasta, którą dawniej znał, chłopiec zwadą wymowy, rozszarpujące truchło wilki, ślepiec, magik, ofiary izolacji, dom bez okien idrzwi, strzały napewnej ulicy czy WARTOWNIK nie próbujący nawet naniego spojrzeć.


  Dziad budził się zawsze zwrzaskiem. Niekiedy zmokrą od łez twarzą. Pamięć oniegodziwościach, które stały się faktem zajego przyzwoleniem sprawiała, żezapragnął raz nazawsze zniknąć ze świata.


  Któregoś zkolei dnia jego smutna postać ponownie poszła wlas. Ale już zniego nie wróciła. Podobno powiesił się nagałęzi przed polaną. Ktoś inny rzekomo widział jak przy ciele warował wielki, smutny pies – mieszaniec.


  Fakt faktem Dziad już nie był tematem plotek.


  Czas cudów


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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